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Niech będzie pochwal my Jezus Chrystus!

Rak XXIX. |! Gdańsk, na piątek 9 go m?ja 9U.
¡RlKR

Nr. 103.

Żądania i praiesły
naszych Braci Kaszubów.

W IC Z L IN O , dnia 2^. 4. 19. j
Protest.

M y Polacy W iczlina jako Kaszubi razem  700 \ 
dusz pragniem y jako  wierni Polacyskatolicy do ? 
naszej ukochanej M atki być przyłączeni. A  pro* ! 
simy państw a zwycięskie, aby nas chciały w ysłu­
chać i nam  sprawiedliwość wymierzyć, aby nas 
od państw  niemieckich W Y B A W IO N O  i wy* 
kupiono jak  najprędzej, abyśm y z pod  jarzm a i u* 
dręczeń wyzwoleni byli. M y JESTEŚMY Z  CA* 
LEG O  SERCA z naszych dziadów  PO LA K A M I 
i m y jak  nasze dziatki CH CEM Y  TA K IEM I N A  
W IEK I PO ZO STA Ć.

Tego m y sobie życzymy. N iech Pan Bóg 
i M atka N ajśw iętsza nam  dopomoże.
JE D E N  RO D A K  Z A  W SZY STK ICH  z gminy.

Gdańsk aż drżał ze strachu
w przeszłą sobotę.

G azety  niemieckie donoszą co chwilę o nieś 
słychanych w prost kradzieżach w m agazynach 
w ojskowych, co dzień przepada za 10 000 m arek 
tow aru, za białego dnia rozkradziono cały wagon. 
A  policja gdańska rady  dać sobie nie może, ręka 
p rokuratora nie może dosięgnąć złodzieji.

Skąd tego przyczyna?
D owiedzieliśmy się o tern w sobotę. Policja 

gdańska pracuje bez w ytchnienia — by wyśledzić 
rzekom ą zdradę Polaków. W ynik swych żabie* 
gów podała w sobotę w sążnistym  artykule w 
gdańskich niemieckich gazetach. Z  pomocą po* 
śpieszył jej gdański „Vołksrat“, k tó ry  do tego dał 
porozlepiać olbrzym i plakat na słupach. Niem* 
cy truchleli w strachu, czytając długie wynurzę* 
nia policji i „Volksratu,“ bo ma się zbliżać ko* 
nieć G dańska. N ieprzeliczone w ojska polskie, 
ćwiczące w każdej wiosce, uderzą na  Niem ców 
1 będzie sądny dzień. W ym yślań w gazetach na 
tych okropnych Polaków  było bez liku, a to było 
jedynym  celem ow ych artykułów.

M ądrzejsi za to  N iem cy uśm iechając się pod 
nosem przebąkiwali, że czas zaiste najw yższy, aby 
I d ą c y  Krzykaczom hakatystycznym  wreszcie bu* 
zię zamknęli, zanim zdołaj a wywołać u nas krwa* 
we rozruchy. x

H akatyści prą całą siłą z pomocą oh}rdnych 
wprost k am stw  do oporu ludności niemieckiej, 
skoro bęcią musieli nasze Prusy Królewskie z 
G dańskiem  w> c ac ro.sce. W ładze niemieckie, 
jak osdby, mające^ z niem i styczność od daw na 
Powiadają, m ają spisy osob, które zaaresztują, gdy 
G dańsk będzie miał byc przyłączony do Polski. 
Spisy są długie i dotyczą osób po w szystkich mia* 
stach i powiatach. Chcą one pozbaw ić ludność 
polską kierow ników  i przywódców, cieszących się 
i eł. zaofaniem, aby. potem  prow okatorzy i n a żoł* 
dzje niemieckim stojący agitatorzy Rodaków  po* 
pchnęli do czynów nierozważnych.

Jednakże takie gromadne aresztowanie Pola* 
ków trzebaby w oczach rozsądnych Niem ców 
wczas jakoś upozorować. Aresztowania miały na* 
stąpić z chwilą ogłoszenia w arunków pokojow ych, 
które Od;!.: rozstrzygnąć o losie Gdańska. Ogło* 
szenie to  było zapow iedziane na sobotę lub nie* 
dziele, dlatego akurat w sobotę puściła policja 
z „V olksratem swe artykuły  w  świat.

Łamy naszej „G azety  G dańskiej“ są za szczu* 
płe, abyśm y mogli prostow ać w szystkie kłam stw a 
niemieckie, Szkoda na to zresztą czasu i atlasu, 
bo złej woli się nie przekona.

A resztow ań w niedzielę nie było, bo w arunków 
pokojow ych nie ogłoszono jeszcze 'i czekać trzeba

do czwartku. Policja zbytnio  się pośpieszyła. 
N uż oburzenie N iem ców  na nas biednych Pola* 
ków  przem inie? A le może na środę m a policja 
coś nowego w zanadrzu?

Ciekawiśm y bardzo, jaką  nową „zdradę“ po* \ 
licja do środy sfabrykow ać zdoła. Tym czasem  
niech, złodzieje dalej kradną. W szak na  nich po* \ 
licja uważać nie może, bo nie ma czasu. M usi \ 
węszyć za jakąś tam  nieistniejącą „zdradą“ Po* i 
laków! . . .

Drwiny „Danziger Allg. Ztg. 
z własnych czytelników.
H akatystyczna „Danziger Allg. Z tg .“ podała 

również w sobotę długi artykuł o rzekom ych z dra* 
dzieckich know aniach Polaków  w Prusach Zacho* 
dnich i przyczepiła do nich różne uwagi.

Pisała ona:
„Jeszcze nie przeczuw ają szerokie koła miesz* 

czaństwa, a szczególnie robotników, co ich czeka 
(w razie połączenia Prus Zachodnich z Polską). 
Przyrzeczenia polskie są próżńem  kłam stw em  i 
szalbierstwem. N ie m a m ow y o taniej żywności,
0 jej nadm iarze. W  Poznaniu musiano znowu za* 
prow adzić system  kartkow y, jeżeli szerokie masy 
ludności nie m iały cierpieć głodu. A  że ż Polski 
nic w ydostać nie można, o tern mogą nasi żołnierze 
coś opowiedzieć. Jeżeli orzeł biały skrzydła swe 
rozpostrze nad  naszemi błoniami, w tenczas skoń* 
czy sie czas ośmiogodzinnej pracy, wysokie zarób* 
ki, wolność społeczna.“

Sław etna „Danz. Allg. Z tg .“ niem iłosiernie za* 
drwiła ze swych Czytelników, albo m iała ich za ta* 
kich durniów, iż ci nie w iedzą co w niej czytają, 
a do tego w tym  sam ym  numerze.

„Danz. Allg. Z tg .“ w yssała sobie z palca wiado* 
mość o głodzie w Poznańskiem , a zbija się sam a i 
kłam  własnym  słowom zadaje. Bo w tym  samym 
num erze sobotnim  podaje wiadomość, iż Poznań* 
skie ustępuje N iem com  1 800 000 centnarów  kar* 
tofli, i dodaje, że znacznie pom noży nasze zapasy 
kartofli.

Pewnie Czytelnicy „Danz. Allg. Z tg .“ zdziwię* 
iii pytali, czy Polacy w Poznańskiem  zwarjowali, 
że ślą N iem com  tyle kartofli, skoro sami głód cier* 
pią. Ale zapewnie zmiarkowali się, że „Danz. Allg. 
Z tg .“ sama nie wie, co z nienawiści do Polaków 
bredzi, że to w ierutne kłam stw o o głodzie w Po* 
znańskiem.

Według_ „Danz. Allg. Z tg .“ nie ma mowy o 
tein oczywiście w Polsce, że robotnicy nie wiedzą, 
co ich czeka.

Oczywiście i w  Polsce nie będzie kołaczy bez- 
pracy, ale co N iem ców  czeka w Niemczech, po* 
daje w tym  sam ym  num erze „Danz. Allg. Z tg .“ 
w artykule pod  nagłówkiem: „Dr. D em burg ais 
P leitem inister“ czyli m inister od bankructw a. W  
artykule tym  w ynurza „Danz. Allg. Z tg .“, że we* 
dług m inistra Dr. D ernburga N iem cy będą mu* 
sieli płacić rocznie 23 mil ja rd y  podatków , gdy 
przed wojną podatk i nie w ynosiły jeszcze ani 4 
m iljardów. By te podatki ściągnąć, musi rząd nie* 
miecki dwie trzecie m ajątków  po prostu skonfi* 
skować, a w szystek zarobek ponad 3000 m arek 
pójdzie na podatki.

„Danz. Allg. Z tg .“ m a rację, że m ieszczaństwo
1 robotnicy nie wiedzą, co ich czeka. Z dradził to  
m inister skarbu G oltein, k tóry  oświadczył, iż w 
N iem czech każdy będzie musiał do pół rędus pra* 
cować na podatk i. Będzie to raj, o k tórym  się 
N iem com  rzeczywiście nie śniło.

• Nia ^ i erdzenie „Danz. Allg .Ztg.,“ że w Polsce 
nie będzie 8*godzinnego czasu, odpow iedziała 
Naczelna R ada Ludow a w Poznaniu, k tó ra  w tych 

j 1- wydała rozporządzenie zaprow adzające 
¿-godzinny czas pracy, a rząd w W arszaw ie już 
daw no to  uczynił. Straszenie zatem  robotników  
me udało się.
, Toż samo ma się z wysokim zarobkiem. A ni 

jeden  robotnik niemiecki nie pragnie obecnych 
wysokich zarobków na zawsze.

R obotnicy dobrze wiedzą, że nie wysokość za* 
robku jest m iarodajną, lecz co za niego kupić mo= 
żna. Cóż pomoże robotnikow i dziś 20 m arek 
dziennego zarobku, gdy za nie naw et funta masła 
nie kupi. Stał on sobie lepiej przed wojną, gdy 
4—5 m arek zarobił, ale mógł każdej chwili nabyć 
najprzedniejszego masła funt za 1,40 mk. Wszys* 
cy w zdychają do błogich czasów przedw ojennych, 
gdzie w praw dzie zarobki były niższe, ale bu ty  nie 
kosztow ały 150 marek. Dziś przy wysokich za* 
robkach wszyscy głodem przym ierają, ani fenyga 
nie mogąc odłożyć na czarną godzinę.

W  Polsce, k ra ju  przew ażnie rolniczym, będzie 
żywności poddostatkiem , będzie ona zatem  tańszą, 
a chociaż zarobki się obniżą, wszyscy na  tern le* 
piej w yjdą. W  N iem czech la ta  całe jeszcze będzie 
drożyzna, bo żywność muszą N iem cy z zagrani* 
cy sprowadzać i będą za nią drogo płacić reszt* 
kam i tego, czego im na podatk i nie zabiorą, jak  
D em burg i G oltein zapow iadają.

Jak w Kartuzach pana Golischa namydlili
a w G órnej Brodnicy ogolili.

C zytając bacznie gazety dni ostatnich, mimo 
woli przypom ina mi się biblijna historja, k tórej 
będąc jeszcze chłopcem, nauczyć musiałem, się
0 owym bezbożnym  królu Izraelskim A chabie
1 proroku Eliaszu. Dlatego, że król ten  i cały na* 
ród czynił wiele złego, zesłał Pan Bóg klęski na 
krąj, jak  to  w ojny, głód i posuchę.

Prorokowi Eliaszowi zarzucał A chab:
— Tyżeś to, k tóryś sprowadzi! takie .nieszczę* 

ście na Izraela!
N a to prorok:
— N ie jam  sprowadził nieszczęście to*na Izrae* 

la, ale T y  i dom ojca Twego, którzyście opuścili 
przykazania Pańskie, a poszliście za Baalem, boż* 
kiem  W aszym !

 ̂K apłani Baala i w szystek lud, ubrany w szaty  
odśw iętne i z w ieńcam i na  głowach, zabiwszy wo* 
lu jednego i w łożyw szy go na ołtarz, wzywali 
im ienia Baalowego od rana aż do wieczora, mó* 
wiąc: Baalu, wysłuchaj nas! Lecz próżne były 
ich prośby i wołania.

N aśm iew ał się przeto z nich Eliasz, mówiąc:
— W ołajcie głośniej, Baal zapew ne śpi, albo 

zajęty  jest rozmową, albo je st w podróży, aby się 
ocucił. — Ale Baal nie w ysłuchał głosu ich!

I w  N iem czech znikła od  daw na praw dziw a 
w iara w Boga, Stwórcę nieba i ziemi, zapanował 
za to nowoczesny poganizm, czczono bożków: 
Bismarcka, M oltkego, w końcu H ińdenburga i Lu* 
dendorfa. Z nikły  ideały, zapanow ał m aterjalizm  
ze swymi skutkam i. N a  kraj spadały klęski, Pru* 
sacy broili, a Polacy są w inow ajcam i — kow al za* 
winił, a ślusarza powiesili. A  teraz, gdy niemiec* 
ki naród, k tó ry  podczas długoletniej w ojny wyci* 
skał_ łzy niewinnych, k tó ry  tyle nieszczęść, tyle 
krw i w ylanej, tyle mordów, pożogi ma na swem 
sumieniu, leży pob ity  — błaga o wyrozumiałość 
i pokój sprawiedliwy, on, k tóry podczas w ojny  
nie miał litości ani m iłosierdzia nad  narodam i 
bezbronnym i, depcąc je  swą żelazną stopą.

I zbiera się Prusactwo, po m iastach i wioskach 
i gardłuje na cały świat, że im się krzyw da dzie* 
je, i wzywa swych bożków o pomoc i p ro testu je , 
wysyła noty  do Spaa, do W ilsona, i to  już od 
trzech miesięcy, ale ich Baal zapew ne śpi i nie 
usłyszał naw et tego ryku na Siennym  rynku w 
G dańsku, gdzie na rozkaz z góry z blizka j. da* 
lęka nibyć 80 tysięcy zebrać się miało.

To samo dzieje się po pow iatach, m iastach 
i wioskach; wszędzie agitacja na wyższe rozpo* 
rządzenie.

N aw et do G órnej Brodnicy, w powiecie Kar* 
tuzkim, gdzie N iem ców  ani na lekarstw o nie ma, 
jak  mi opow iadał mój szczery przyjaciel, przysłał 
p a n Ja n d ra t N iem ca G olischa z Remboszewa, do* 
zórcę szosowego, aby i tu  na wsi urządził wiec 
protestu jący, że cała okolica jako „urdeutscłi 
chce przy Prusach pozostać i pozostaje przeciw 
odłączeniu do Polski.

Pan  Golisch, nam ydlony w K artuzach, według



otrzym anych wskazówek rozpoczął pięknem i sło? 
wy swą przemowę.

Jak  zwykle, tak  i tu  treścią całego było: 
„D eutschland über alles!“’ I nie dziw, że talaro? 
wym  patrjo tom  pruskim, a mianowicie urzędni? 
kom od nocnego stróża począwszy, aż do minii 
stra, dobrze się działo. Przecież żona poprzedni? 
ka p. Golischa, jadąc pociągiem podczas wojny, 
głośno opowiadała, że życzyłaby sobie w ojny jak  
najdłuższej — mąż na w ojnie w etapach pobiera 
wysoką pensję, pensja dozorcy szosy też je j 
przypada, więc nic lepszego nad  pruski raj.

K ilka żołnierzy Polaków  z stron tutejszych, 
k tó rzy  całe miesiące przepędzili w row ach strze? 
leckich, dali owej Niemce, „einer echt deutschen 
K riegerfrau“ porządną nauczkę.

Podobnie postąpili też Górno?Brodniczanie 
z panem  Golischem.

Słuchano początkow o jego przem owy z cieką? 
wością. Ale k iedy zaczął sw oją mądrością tak  
rzucać jak  cielę ogonem, to  i cierpliwości słucha? 
czom nie stało. „D eutschland kaput! Deutsch? 
land bankru t!“ — wołano, — o tern wie cały świat! 
Przecież ten  Tw ój D eutschland, hoch in Ehren, 
kann  euch doch n icht m ehr ernähren, k tó re to  sło? 
wa Tw oi w łaśni landsm ani naw et na miejscach, 
gdzie król pieszo chodzi, dużemi głoskami wy? 
pisywali.

Jeden z wiecowników, uderzyw szy pełen obu? 
rżenia grubym  dębczakiem  w  stół, zawołał: My 
Polakami, m y do Polski należeć chcemy!

I o dziwo! Jak ów biblijny  osieł BaaJama, któ? 
ry  przemówił, tak  i p. Golisch naraz uniósłszy 
obie ręce w  górę, przem ówił także, ale inaczej, bo 
nagle przem ówił — po polsku i w yznał ze stra? 
chem, że też je st Polakiem. Żałował, że przyjął 
tak  niewdzięczny urząd, że dał się w K artuzach 
namydlić, i że go W G órnej Brodnicy tak  hanie? 
bnie ogolili i to  bez mydła.

Mój przyjaciel, uczestnik wieca, k tó ry  mi o tern 
zdarzeniu powiadał, dodał od siebie:

N iech ci panowie z Kartuz, k tó rzy  ludziom 
chcą oczy zamydlić, nie w ysyłają do nas żadnych 
najem ników , ale niech sami do nas się przejadą, 
a i z nimi dam y sobie radę. N asze dębczaki golą 
dobrze. P rzekonają się t w tedy  naocznie, że my 
nie żadne \Vendy, ale Polacy z  krw i i kości!

Janek Brzytew ka i Janek  Kropidło,
przyjaciele.

Wiece Indii nclskienn.
W ielki wiec parafjalny  na Sidlice i okolicę od? 

będzie się w niedzielę, dnia 11 b. m. o godz. pół 
do 2?giej po południu w ogrodzie p. Banieckiego 
w Emaus. W  razie niepogody na sali p. Diibeck.

Poniew aż do om ówienia je st bardzo  w ażna 
sprawa, przeto uprasza się o jak  najliczniejszy 
udział. Zarząd.

Przegląd polityczny.
G dy N iem cy nie podpiszą.

„N ieuw es C ourant“ donosi z Paryża, że gdyby 
N iem cy w przeciągu 14 dni nie podpisały ukła? 
dów pokojow ych, zm uszone zostaną groźbą, że 
państw a sprzym ierzone we w schodnim  kierunku 
w kroczą do Niemiec.

Pichon prezesem.
K om itet organizacyjny związku narodów  wy? 

brał Pichona jako  prezesa.

Z  W ersalu.
W edług doniesień z Paryża badali Clemenceau, 

Lloyd?George i W ilson w poniedziałek po połu? 
dniu prace przygotow aw cze W hotelu Trianon, 
gdzie się odbędzie wręczenie warunków  pokoju. 

Do tego pisze H avas urzędowo:
W ilson, Lloyd?George i Clemenceau zebrali się 

w poniedziałek po południu, by  sobie zdać rachu? 
nek z rozporządzeń uchw alonych w pałacu Tria? 
non co do posiedzeń konferencji. Do posiedzenia 
środowego, na którem  w ręczone zostaną Niem? 
com dokutnenty pokojowe, dopuszczeni będą u? 
pełnom ocnieni Stanów Zjednoczonych, Anglji, 
Dominion, Francji, W łoch, Japonji, Belgji, Bra? 
zylji, G recji, Portugalji, Rumunii, Serbji i Czecho? 
Słowackiej rzeczypospolitej. Tow arzyszyć będą 
każdem u sekretarz odnośnego państw a.

Równocześnie uchwalono dopuścić także i za? 
stępców prasy i to  ogółem z 30 wielkich państw  
i D om inion’ôw, 10 dla państw  z osobliwym inte? 
resem. N iem iecka delegacja zastąpioną będzie 
przez 6 upełnom ocnionych, k tórym  tow arzyszyć 
będą sekretarze i 5 dziennikarzy.

Stanowczość W ilsona w sprawie Fiume.
Z  W ersalu donoszą, że pułkow nik House o? 

świadczył, iż W ilson ani o włos nie zmienił swe? 
go zdania w sprawie Fiume.
Przygotow ania do rozpoczęcia w arunków  pokojo? 

wych w W ersalu.
W edług osobistych rozporządzeń Clemen? 

ceau’a, W ilsona i Lłoyd?George’a ustaw iono wiel? 
k i stół na kształt podkowy, na którego głównej 
stronie zasiądzie Clemenceau, na praw o od niego 
Lloyd?George, a na lewo W ilson. W zdłuż praw ej f 
strony  siedzieć będą zastępcy Francji i Foch, da? 
lej Anglicy, Włosi, Belgijczycy, Brazyljanie, Por? 
tugalczycy i Serbowie, po lewej stronie Amery? 
kanie, zastępcy angielskich Dominionów, Japoń? 
czycy, Rumuńczycy, Polacy i Czecho?Słowacy. 
N aprzeciw ' głównej strony  ustaw iono osobny stół 
dla niemieckiej deputacji, a poza tern stół dla se? 
kretarzy, stenografów  i tłomaczów. Dalej w ty? 
le stoi stół dla dziennikarzy w szystkich narodów.

U roczystość sama będzie bardzo krótka. Pun? 
ktualnie o godzinie 3?ciej muszą wszyscy zastęp? 
cy państw  sprzym ierzonych być na miejscu. Po? 
tem  w prow adzi pułkow nik H enry  niemieckich wy? 
delegowanych. Clemenceau w ręczy jako  przewo? 
dniczący konferencji niemieckiej delegacji osobi? 
ście dokum ent pokojow y. Przedtem  przem ówi 
Clemenceau imieniem państw  sprzym ierzonych. 
Przem ow a trw ać będzie 10 minut. Czy hr. Brock? 
dorff?Rantzau odpowie, je st niepewne. Po 20 mi?

| nu tach  zam kną w stępne posiedzenie.

I N iem com  pozostanie 14 dni czasu na piśmien? 
ne uwagi, więc propozycji z ich stron y oczekiwać 
m ożna przed 22?gim maja. N ie będą im czynić 
trudności, gdyby chcieli wysłać posłańców do Ber? 
lina celem, zbadania układów pokojow ych. Pod? 
pisania oczekiwać m ożna pom iędzy 3?im a 5 ? tym  
czerwca.

Przew rót położenia.
O d poniedziałku nastąp iła w politycznem po? 

łożeniu zupełna zm iana w W ersalu. Jednakow oż 
zwyciężyła w ostatniej chwili karność państw  
sprzym ierzonych. W łochy w racają, Belgja pod? 
pisze, a o Japonji już więcej nie mówią.

Ogłoszenie układów  pokojow ych.
W edług wiadom ości z Paryża, wyciąg układów  

pokojow ych będzie m ożna dopiero w c z w a rte j 
oddać prasie.

O dszkodow anie Belgji.
Belgijskie żądania zadow olono w ten  sposób, 

że Belgja o trzym a nasam przód cztery  m iljardy

franków  z odszkodow ań w ojennych, a wielkie 
państw a udzielą jej pomocy pieniężnej celem od? 
budow ania kraju.

Poszukiwania broni w Berlinie.
W e w torek przed południem  urządzono w pół? 

nocnej części Berlina poszukiw ania broni. Uli? 
će obsadzono i zagrodzono wojskiem. N a krzy? 
żówkach ulic ustaw iono kulom ioty. Przeszukiwać 
nie domów zarządzono na doniesienie o zbrojo? 
w niach Spartakusów.
W ręczenie dokum entu pokojow ego w 'dniu  7 maja.

N a zapytanie, k iedy dokum ent pokojow y jej 
przedłożony zostanie, otrzym ała niemiecka dele? 
gacja odpowiedź, iż wręczenie dokum entu nastą? 
pi w środę 7?go m aja o godz. 3?ciej po południu.

N iem cy w związku narodów.
Z  Paryża donoszą, że praw dopodobnie w cią? 

gu jednego roku zostaną N iem cy przyję te  do 
związku narodów. Istnieje mniemanie, że zwią? 
zek straciłby swe znaczenie, gdyby wykluczono 
nową niemiecką rzeczpospolitą.

Francuzy w arm ji Hallera.
„Populaire“ zaznacza, iż francuscy żołnierze w 

polskich m undurach w yjechali z wojskiem  Halle?
ra do Polski. Poseł M ayeras silnie przeciw tem u 
protestow ał

'Dawniejszy poseł Joffe zabity.
W edług w iadom ości z W arszaw y przy. zajęciu 

W ilna przez Polaków, zabito dawniejszego posła 
rządu sowjętskiego w  Berlinie, nazwiskiem Joffe.

W  M oskwie m ordują masami.
G łód w M oskwie spowodował według „Kurje? 

ra  W arszaw skiego“ pom iędzy robotnikam i poważ? 
ne rozruchy, zwrócone przeciw  rządow i sowjetu. 
Liczny tłum  zgrom adziwszy się koło bulwaru, po? 
Czął krzyczeć: „Precz z L eninem T T rockim ! Precz 
z rzecząpospolitą głodu!“ W ładze bolszewickie 
w ysłały przeciw robotnikom  czerwoną gw ardję z 
rozkazem  urządzenia rzezi masowej bez poprzed? 
niego sądu. Robotników  spędzano przez trzy  dni 
na place i rozstrzeliw ano. Pod kulam i i bagne? 
tam i padło 4 tysiące ludzi. T rupy  pozostały na 
miejscu, gdyż konie zjedzono, więc poległych nie 
m iano czem odwieźć. Po dwóch dniach otrzy? 
m ała intelligencja rozkaz sprzątania. U żyw ając 
batów  zaprzągano po cztery  osoby do woza. O? 
pierających się rozstrzelano natychm iast. T ak  to  
wygląda szczęśliwość bolszewicka. Ludzi wy? 
kształconych używ ają za bydło pociągowe!

Los niemieckiej A fryki w schodniej.
W edług w iadom ości z W ersalu przyrzekły pań? 

stw a sprzym ierzone Belgji m andat nad  częścią ni 
mieckiej A fryki w schodniej.

Zburzenie utw ierdzeń paryskich.
W  poniedziałek rano rozpoczęto burzenie f.br 

tyfikacji Paryża. /
Los K iautschou’a.

Po obradach głównych dyplom atów  w Paryżu 
w spraw ie K iautschou’a zdaje się być ustalonem , 
że Japon ja  o trzym a ten  obszar jako  własność. Po 
niejakim  czasie musi go jednakże odstąpić Chi? 
nom.

O gólna liczba w łoskich zabitych.
W edług urzędow ego doniesienia zm arło 34 ty? 

sięcy W łochów  w niewoli. Ogólna liczba zabitych 
w ynosi 494 tysięcy żołnierzy. Do tego przycho? 
dzi 13 769 m arynarzy.
Postępy w ojsk państw  sprzym ierzonych w Rosji.

W edług wiadom ości A gentury  H avas donosi 
główna kw atera  Koltosz z dniem 26?go kw ietnia: 
W zdłuż kolei Perm  ofenzyw a stanow czo postę? 
puje. N a  Kamie, lewej rzece pobocznej Donu,

Dla dusz pobożtr ch.
N A  T R Z E C IĄ  N IED ZIELĘ 

PO  W IELK A N O C Y .
LEK CJA  z listu pierwszego św. P io tra  r. 2, 

wiersz 11—19.
N ajm ilejsi! proszę was, jako  przychodniów  

i gościów, abyście się W strzymywali od pożądli? 
wości cielesnych, k tóre walczą przeciwko duszy, 
m ając obcow anie wasze dobre m iędzy pogany, 
aby w  tem, w czem was pom aw iają jako  złoczyń? 
ców, z dobrych uczynków  przypatrzyw szy się 
wam, chwalili Boga w  dzień nawiedzenia. Bądź? 
cięż tedy  poddani wszelkiemu stw orzeniu dla 
Boga: chociaż królowi, jako  przew yższającem u, 
chociaż książętom , jako od niego posianym  ku po? 
mście złoczyńców, a ku chwale dobrych. Bo ta? 
ka je st wola Boża, abyście dobrze czyniąc, usta 
zatkali niem ądrych ludzi głupstwu, jako  wolni, ale 
nie jakoby  m ając w olność zasłoną złości, ale jako  
słudzy Boży. W szystko czcijcie. Słudzy, bądź? 
cie poddani panom  we wszystkiej bo jaźni, nie tyl? 
ko dobrym  i skrom nym , ale też i przykrym . Bo 
to  je st łaska w Chrystusie Jezusie Panu naszym.

E W A N G E L JA  św. Jana r. 16, wiersz 16—22.
O nego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 

M aluczko, a już M nie nie ujrzycie, i zasię mą? 
luczko, a ujrzycie Mnie, iż idę do O jca. Mówili 
tedy  z uczniów Jego jeden  do drugiego: Co to

jest, co nam  mówi. Maluczko, a nie ujrzycie 
Mnie, i zasię maluczko, a  ujrzycie Mnie, iż idę 
do O jca? Mówili tedy : co to  jest, co mówi: Ma? 
luczko. N ie wiemy, co powiada. A  poznaw szy 
Jezus, że G o pytać chcieli i rzekł im: O tem  się 
pytacie m iędzy sobą, iżem rzekł: maluczko, a nie 
ujrzycie Mię, i zasię maluczko, a ujrzycie M ię? 
Zapraw dę, zapraw dę wam powiadam , iż będzie? 
cie płakać i lam entow ać wy, a św iat się będzie 
weselił; a w y się smęcić będziecie, ale sm utek 
wasz w  radość się obróci. N iew iasta, gdy rodzi, 
sm utek ma, iż przyszła jej godzina, lecz gdy po? 

i rodzi dzieciątko, już nie pam ięta ueiśnienia dla 
radości, iż się człowiek na św iat narodził. I wy 

I te raz w praw dzie sm utek macie; lecz zasię oglą? 
j dam  was, a będzie się radow ało serce wasze, a ra? 

dości waszej żaden od was nie odejmie.

RO ZM YŚLA N IE.
„Maluczko, a już Mię nie ujrzycie: i zasię ma? 

luczko, a ujrzycie M ię.“ (Jan 1(>, 16.)
1 C hrystus przed śmiercią Swoją, jako  dobry 
Ojciec, przekazał testam entem  ostatn ią wolę Swo? 
ją  i uczynił podział m iędzy dziećmi: złym i bez? 
bożnym  przeznaczył w tem  życiu pociechy, szczę? 
ście, rozkosze, zaś w ybranym  Swoim smutki, cier? 
pienia, u trapienia praw ie bezprzestąnne i powie? 
dział do nich: „Świat się będzie weselił: a w y się 
smęcić będziecie.“ W ola testam entu  spełnia się 
na tej ziemi! ciągłe płacze, a łzy praw ie nieustan?

nie płyną, bo jeszcze po jednem  nieszczęściu łza 
na  tw arzy nie uschła, już drugie jak  grom spada 
i nowe łzy płyną. A  jednak  ten  podział je st spra? 
wiedliwy, bo go sam  Pan Bóg najspraw iedliw szy 
uczynił.. Człowiek, chociażby był najgorszy, to  
przecież w życiu sw ojem  uczyni coś dobrego, a 
św ięty A ugustyn mówi, że żaden dobry  uczynek 
pod rządem  sprawiedliwego Boga nie przejdzie 
bez zapłaty, a zatem  bezbożnym  ludziom za jakiś 
dobry uczynek płaci Pan Bóg docześnie szczę? 
ściem przetnij aj ącem. Znów, choćby człowiek 
był najw yższej doskonałości, to  pom iędzy dobry? 
mi uczynkam i, godnym i wiecznej zapłaty, znajdą 
się też i uchybienia, więc te  małe grzechy muszą 
być w  tem  życiu ukarane przez różne cierpienia, 
aby za wielkie cnoty  ¡'¿bezustanne poświęcenia by? 
ła zapłata w wiecznej szczęśliwości. Czy może 
być nad to co sprawiedliwszego? U ciechy bez? 
bożnych są krótkie, przem ijające, niestałe, a za? 
wsze na dnie kielicha je st gorycz i niezadowolę? 
nie, dlatego ci, k tó rzy  na tym  świecie używ ają 
rozkoszy, nie mogą się nazyw ać szczęśliwymi. 
Smutki i u trap ien ia sprawiedliwych są powierz? 
chowne, zm ysły tylko dręczące, ale dusza ich jest 
spokojna. Mogą oni utracić m ajątek, doznawać 
zm ienności niepom yślnego losu, mogą się przyj a? 
ciele od nich odwrócić, ale Pan  Bóg w ystarczy im 
za wszystko. N akoniec cierpienia, k tó rych  spra? 
wiedliwi doznają, kończą się z życiem doczesnem, 
a rozpoczyna się szczęście i rozkosz niepojęta. A 
więc.sprawiedliwy je st testam ent i podział.



zdobyły nasze w ojska 16 parowców i 45 łodzi. N a 
linji Taszkent zajęły sybirskie w ojska Aklubin, 
przez co zagrodzono bolszewikom drogę z Oren* 
burga do Taszkentu.

Zw ołanie kongresu am erykańskiego.
W edług doniesień pism zwoła W ilson kongres 

na dzień i*go czerwca.
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Sprawy polskie.
Stosunki niemiecko = polskie w Polsce.

Że tw ierdzenia gazet niemieckich, jakoby 
z N iem cam i w Polsce źle się obchodzono, są nie* 
słuszne, dow odzą następujące artykuły, z k tórych 
najw ażniejsze ustępy  tu  podajem y:

T ak  pisze niemiecki spedytor z Poznańskiego 
związkowi handlowem u m iędzy innem i: „Źe Po* 
lacy N iem com  nie za bardzo są przychylni, mu* 
siałoby być wyrozumiałem. N iem iecka admini* 
strac ja  cywilna w Polsce jak  i w ojsko załogowe 
postarało się podczas swego pobytu  w Polsce aż 
zanadto  o to, że dobre imię Niem iec zostało pod* 
kopane. O nienawiści jednakże kupieckiej ludno* 
ści polskiej przeciw niemieckim tow arom  niema 
mowy. K to coś innego tw ierdzi, nie zna stosun* 
ków i dąży do osobnego celu. W  polskich ko* 
łach kupieckich istn ieje przekonanie, że gdy na* 
stąpią uporządkow ane stosunki handel polsko*nie* 
miecki się rozwinie i w iększy będzie niż przed 
wojną.

W  odpow iedzi męża zaufania związku handlo* 
wego dla Polski zachodzą słowa następujące:

D oniosłem Panom  także, że rząd polski tam* 
tejszym  N iem com  daje zupełny spokój, tak  iż ci 
ludzie spokojnie swe interesa załatw ić mogą. Nie* 
mało więc się zadziwiłem, że „Voss. Z  tg.“ w tych 
dniach przyniosła drażniący artykuł o tak  zwa* 
nem  prześladowaniu Niem ców w Polsce. Wpraw* 
dzie w ydalono kilku Niem ców  — m iędzy nimi 
p. Korffa. Byli to  bowiem ludzie, k tó rzy  urzą* 
dzali agitację dla niemieckiej spraw y i k tórych 
poby t w Polsce nie był przyjem nym . Jestem  je* 
dnak przekonany, że wydaleni w net mogą powró* 
cić, ponieważ m inisterjum  Paderewskiego okazu* 
je  wielką tolerancję.

Wiadomości potoczne.
K A L EN D A R Z na piątek, 9 maja:

G rzegorza teol.
Słońca w schód o g. 4 18, zach. o g. 7 36.
Kąiężyca wschód o g. 2 3, zach. o g. 1 50.
K to z Czytelników  mógłby nam nadesłać 

nr. 93 „G azety  G dańskiej” z dnia 25 kw ietnia? 
Z a przsyługę już naprzód dziękujem y.

G dańsk. Frieda Hebel, z domu Thiel, bez sta* 
łego zam ieszkania polecała na  różnych m iejscach 
paczki, w  k tórych podobno miało się znajdow ać 
mięso i które ona pew nym  osobom oddać mia* 
ła. O soby te by ły  jednak  w tych dom ach nie* 
znane. Wtfcnczas w spaniałom yślnie przyrzekła 
oddać paczkę za w ysoką cenę. Po paczkę trzeba 
jednak  było jeszcze iść do obcego mieszkania. 
W tenczas znikała H ebelow a pozostaw iając oszu* 
kanych. Zow ie się przy swych oszustw ach Jen* 
ny  W eiss i udaje służącą. N iech to  służy za prze* 
strogę.

— Jako skradzione zatrzym ano 18 rączek do 
parasołów  i kijów. Chodzi tu  o rączki srebrne 
i z m asy perłowej. W łaściciele mogą się zgłosić 
na policji krym inalnej.

o, co m y nazyw am y nieszczęściem, je st zna* 
Kiem c.obroci i przyjaźni Bożej: to, w czem widzi* 
m 'j . ar(i  1 gniew Boży, je st w yraźnym  dowodem  
miioscL Jego ku nam. W  samym' utrapieniach ma* 
m y szukać w ew nętrznej pociechy, k iedy jej ani 
od losu me doznajem y, ani u ludzi znaleźć nie 
możemy. * "iapienią uczą nas, pokory i zapar* 
cm siebie — odryw ają nas od świata, bo czyliż 
bęaziesz kochał świat, k tórego zdrady  i niewier* 
nosci doznajesz, odw odzą od  grzechu, bo wten* 
czas wiara ci wskazuje, ze cierpienia tw oje sa sku* 
tk iem  grzechów popełnionych. A  więc Bóg oka* 
żuje ci szczególniejszą miłość, gdy dopuszcza na 
ciebie krZyżć i utrapienia. Kochać Boga, k iedy ob* 
darza dobrodziejstw am i doczesnemi, to  i n iechrze' 
scijanin potrafi, ale miłować Go, k iedy  do* 
puszcza cierpienia, to jest rzeczą katolika. ~ Pan 
Bog w yśw iadcza człowiekowi Swe miłosierdzie 
i wielką łaskę, że mu daje sposobność do wypla* 
cenią się z długów4; ponieważ cierpienia nasze, gdy 
je  łączym y z cierpieniami Jezusa Chrystusa, któ* 
re poniósł w czasie Swej męki, m ają jakby  nie* 
skończoną wartość, przez k tóre spłacam y długi 
grzeehowe, przez k tó re obraziliśm y nieskończony 
Jego M ajestat. Cierpienia zaś w życiu pozagro* 
bowem, chociaż są najw iększe i ludzkim rozumem 
niepojęte, nie m ają tej w artości do spłacenia dłu* 
gu, bo nie są połączone z m ęką Chrystusową, gdyż 
tylko w tern życiu jest czas miłosierdzia, a tam  
je st sprawiedliwość. N adto , w cierpieniach tu  na 
ziemi uczym y się pokory, cierpliwości, miłości Bo*

W  niedzielę, dnia 11. 5. 19 nabożeństw o z 
polskim śpiewem i kazaniem  dla żołnierzy w ko* 
ściele św. Brygity.

N ow yport. W e w torek wieczorem opuścił a* 
m erykański krążow nik „Lea“, a w środę rano an* 
gielski krążowriik „D ragon“ N ow yport i wyjecha* 
ły na morze. — W  środę rano przybyły: ame* 
rykański parowiec „Lakę Traverse“ z żywnością 
dla Polski i duński jiarowiec „Skjaere“ z węglami 
z Szwecji do N owegoportu.

Pelplin. „W iw at m aj, trzeci m aj!“ — tak zda* 
w ała się wołać cała przyroda w przeszłą sobotę 
i nad naszą miejscowością. Już od samego rana 
panow ał na ulicach jakiś ustrój świąteczny: składy 
były pozam ykane, wszędy panował jakiś dziwny 
spokój, przeryw any tylko śpiewem ptasząt, nucą* 
cych wesołe jńosenki na ehwałę N ajw yższego — 
bo to  nasz trzeci maj! N iew iasty, mężczyźni 
i dzieci podążały skwapliwie na nabożeństwo do 
kościoła parafjalnego. K rótko przed godziną 9*tą 
staw iły się w szystkie tu tejsze Tow arzystw a z cho* 
rągwiami na czele w św iątyni Pańskiej. T a  nie 
mogła pomieścić m iędzy swemi ścianami wszyst* 
kich w iernych, dużo musiało się zadowolić miej* 
scem poza murami kościoła na  cm entarzu.

O dziewiątej w stąpił na am bonę ks. profesor 
Strogulski. W  swej w spaniałej co do form y i tre* 
ści jirzemowie wielbił kaznodzieja przedewszyst* 
kiem wielkie m iłosierdzie Boże, okazujące się nad 
naszą biedną O jczyzną. Ręka ta  miłościwa poka* 
zała się mianowicie w K onstytucji 3*go m aja, tej 
K onstytucji wówczas najlepszej na świecie. Kon* 
sty tuc ja  ta  nie weszła w prawdzie z pow odu prze* 
m ocy i ło trostw a wrogów naszych w życie, została 
naw et w niwecz obrócona, ale duch jej żył, i te* 
mu duchowi zawdzięczamy, że dziś O jczyzna na* 
sza z grobu pow staje. Jak  m y szczęśliwi, że tę  
chwile zm artw ychw stania przeżywamy!

Słowa mówcy płynęły ze serca do serc, dla* 
tego też po tych pełnych natchnienia w ywodach 
w yrwał się w prost żywiołowo z piersi wiernych 
hym n: „Boże coś Polskę“. N astępnie odpraw ił ks. 
dziekan Bartkowski uroczystą sumę, podczas któ* 
rej Tow arzystw o „Św. C ecylji“ zanosiło pełne har* 
m onji pienia i błagania do Pana Zastępów , aby 
się nad  nam i zlitować i nas jak  najrychlej do na* 
szej m acierzy przyłączyć raczył. U roczyste „Te 
D eum “ zakończyło nabożeństwo kościelne. Pod* 
czas całego dnia słonko mile nam  przyświecało; 
zdaw ało się, jakoby  w lśniących się promieniach 
tego słońca nasz biały orzeł unosił się ponad na* 
mi, chcąc się co chwila spuścić nad nasze łany.

Tylko jedna  m yśl krw awiła nam  serca: Czemu 
tak  uroczyste nabożeństw o nasze nie mogło się 
odbyć w obszernej katedrze, tej matce w szystkich 
kościołów naszej polskiej diecezji — czemu w tak  
nam  drogich uroczystościach naszych duchowień* 
stw o pełpłińskie — a jest m iędzy niem pokaźna 
liczba Polaków — tak m ały bierze udział — i cze* 
mu z ksks. kanoników  nie w idzieliśmy w koście* 
le parafjalnym  żadnego?

Poznap. W  środę 7*gp m aja odbyło się uro* 
czyste otw arcie polskiej w szechnicy w Poznaniu.

Poznań. O dznakę dla m atek poległych żoł* 
nierzy ustanow iła N aczelna R ada Ludow a w Po* 
znaniu według „G azety  Porannej“ z dnia 27*go 
kw ietnia. O znakę taką otrzym a każda m atka, któ* 
rej poległ syn w czasie od 27*go grudnina 1918 r. 
Jest to  srebrny krzyż z czarnym  brzegiem (śred* 
nica 33 m ilim etrów) na  kształt krzyża „Virtuti 
M ilitari“. Krzyż ten  spoczywa na wieńcu lauro* 
wym. W  środku znajduje  się czerwone okrągłe 
pole z białym  orłem. N apis: „W ielkopolska 
m atkom  poległych.“

D o kół śpiewackich! D nia 28 kw ietnia rb. od* 
był się w  Starogardzie zjazd  delegatów i dyrygen*

żej, um artw ienia; — nie przyjm ow ać cierpień, jest 
unikać cnót potrzebnych. (

„A iżeś był przyjem ny Bogu, potrzeba było, 
aby cię pokusa dośw iadczyła.“ (Tob. 12, 13). G dy 
Pan Bóg dopuszcza cierpienia, okazuje nam  w 
tem  Swą łaskę, bo nas czyni podobnym i Synowi 
Swemu na krzyżu cierpiącemu; chce nas mieć u* 
czestnikam i Jego męki i uczestnikam i Jego chwą* 
ly w niebie, — dopuszczając na nas cierpienia, 
daje nam  w yraźne znaki przeznaczenia do nieba; 
o ile więcej ucierpim y w tem życiu, o tyle więk* 
sza zapłata, w iększy stopień chwały, jaśniejsza ko* 
rona w niebie nas czeka, — ile teraz jest chwil 
uświęconych cnotą cierpliwości, tyle będzie chwa* 
ły w  całej wieczności, tylko z tą  różnicą, że tu 
chwile się końćzą, a w wieczności za krótką chwi* 
lę w ieczna chwała. A  m y w ytrącam y z ręki Bo* 
żej te  dary, bo ileż to  szemrań, narzekań, nie* 
cierpliwości, kiedy przyjdzie uczynić Bogu z tego 
ofiarę, co nam  jest miłe i przyjem ne. Zasługu* 
jem y na to, aby nam  Pan Bóg odebrał znaki mi* 
łości Swej i zostawił nas w doczesnych pociechach 
a zam knął przed nami wieczne. Proś Boga o łą* 
SKę poznania, że ci Pan Bóg w yśw iadcza najwięk* 
szą miłość, gdy spuszcza na ciebie krzyże i utrą* 
piem a i nie tylko, abyś je  znosił z cierpliwością, 
ale abyś je  ukochał i pragnął, jak  najw ięcej cier;

tów  kół śpiewackich na okręg starogardzko=now* 
sko*świecki i uchwalił zlot okręgu na sierpnia rb.

Co porabiają inne okręgi? To zapytanie na* 
rzuca nam  się, k iedy z utęsknieniem  w yczekujem y 
chwili, gdy staną n a .es tradzie  do konkursu nasi 
daw ni druhowie śpiewacy, k tó rych  w ojna nie po* 
chłonęła, a k tó rzy  teraz odczuw ają, jak  im miłą 
O jczyzna, jak  koi ta pieśń rodzim a, jak i balsam 
dźwięk ojczystej melodji k ładzie na serca — po 
części za tru te  gazami piekła wojennego.

N iech zabrzm i pieśń w chórach kościelnych 
i kołach śpiewackich, niech to  serce pragnące po* 
karm u tak wzniosłego nakarm i się: bo idzie wio* 
sna, idzie maj! A  czemuż m y miamy za piecem 
siedzieć z naszym  śpiewem, czemu nie m am y sta* 
nąć do popisów okręgow ych tam  na ten duży‘egza* 
min naszych sił, tam  do pracy  wspólnej, tam do 
pieśni gromadne), tam  na tę  ucztę duchow ą?

Jak długo nas chcecie jeszcze karmić tem  
w srętnem  „czekajcie?“ W iem y, że i dziś nam 
na każdym  kroku trudności robią, ale k to  się o 
swe praw a nie upomina, kto nie m a odwagi wy* 
powiedzieć, że mamy praw o naturalne do naszej 
pieśni, ten  naw et nie wart, że mu Bóg dar śpię* 
wu dał!

N iech więc nasze okręgi się ruszą czem, prę* 
dzej, dyrygenci okręgowi rozpiszą pieśni ogólne, 
prezesi zapow iedzą dzień zlotu: a nasza drużyna 
zejdzie się do mrówczej pracy, by pokazać, że ży* 
je jeszcze polska Pieśń. śpiew ak z Kaszub.

» » << frfr » » * » 4< .j> .j.» » j, .j.» » »

Ostatnie wiadomości.
!

Prusy Królewskie p rzypadną do Polski.
W edle w arunków  wręczonych w środę Niem* 

com, Prusy Zachodnie po lewym brzegu W isły 
przypadną Polsce.

G dańsk i obszar okoliczny ukonstytuow any 
zostanie przez Francję jako  m iasto leżące w obrę* 
bie celnej granicy p o l s k i e j .  A  więc też przy* 
łączony zostanie, choć pod  pewnym i warunkami, 
do Polski.

Bliższe szczegóły podam y ju tro .

Od Redakcji,
Panu W ładysław ow i D. w Staniszewie dono* 

simy, iż chcąc dzieło przetłom aczyć, należy po* 
starać się poprzednio o zezwolenie au tora lub też 
nakładcy.

Z e b ra n ia  T o w a r z y s t w
odbędą się: 1

w G dańsku: Zebranie filji Krawców Z jedn. Zaw. 
Polskiego odbędzie się w niedzielę, 11 b. m.
0 godz. 3*ciej po południu w lokalu p. Kubie* 
kiego A m  brausenden W asser nr. 5. O liczne
1 punktualne przybycie uprasza Zarząd,

w G dańsku: Z ebranie Tow . św. Z y ty  dla służby
żeńskiej w niedzielę 11 t. m. o godz. 4% w zwy* 
k łym  lokalu.

w Sopocie: Posiedzenie filji Z jednoczenia Zaw. 
Polskiego odbędzie się w  piątek, dnia 9 m aja br. 
wieczorem o godz. 7=mej w hotelu „W iktorji“ 
przy ulicy Szkolnej.

w Sopocie: Tow arzystw o Ludowe urządza w ło* 
kału p. Kaniowskiego w Sopocie — Mariano* 
wo 21 (G r. K atzerstr. 21) ćwiczenia swych dru? 
żyn. Ćwiczyć będą we w torki: drużyna soko* 

j łów, w środy: sokolic, w czw artki: sokoląt, w 
piątki: śpiewaków i śpiewaczek. Rozpoczęcie 
ćwiczeń w wym ienionych dniach punktualnie 

) o godz. 7*mej wieczorem.
W  niedzielę^ ll*go m aja pgólna wycieczka 

j do W ielkiego Kacka. W ym arsz w dwóch od*
* działach o godz. 8*mei i pół z rana i o 2*giej po 
5 południu w lokalu p. Kaniowskiego.
; w Chwaszczynie: Z ebranie Tow. Ludowego odbę* 
j dzie się w  niedzielę, 12*go maja, po nieszporach 

na sali p. A ntoniego Littw ina. Zarząd.
• w Skórczu: Zebranie filji Z jedn. Zaw. Polskiego,
i na Skórcz i okolicę w niedzielę, dnia 11 b. m.
j o godz. 3 i pół na sali p. W iśniewskiego. N a
\ porządku dziennym  w ażne sprawy. Przybędzie
j m ów ca zamiejscowy.

'........... .
Drukiem  i nakładem  „G azety  G dańsk ie j“ 

Jana K wiatkowskiego w G dańsku. R edak to r od» 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.

| POLICHROMIA KOŚCIELNA
W KAŻDYM KLASYCZNYM STYLU, i  AK  

W POLSKICH MOTYWACH

OBRAZY KOŚCIELNE
L E O N  6 E N D ZIE R S K I

i SOPOTY, PROMENADA 25/27.



W  n!® c3zi® G ę, d n i a  1 1 -g o  m a j a  r b
»dbęiaie się w lękała moim, 8 gsdzienie 4 tej

=  ssab aw a  las&eas&a =
na którą »przejmie zaprasza

Janusx«w skl
Wielkie Miszewo.

W X X X K X X 3 0 K * X X X X X X X X X f ,

B ank L u d o w y —V o !sk b a n k .
E. G. m. u. H.

w Sogtslach  
przyj maje d ip ozyta

(oszczędności) i  płaci31 °|3 bez w ypow iedzenia41 % i/'  ......wypowisdzeniem.
’Z m .r z ą t i :

Fr. Tewpski. Uen Sehultz, J. Szczepański.

ixx\: l o o  a o o o ć  xx '
W a ż n a  i t s s  c z a s i e .

Zabezpieczeni* od »¡¿zkadzaa «ielesa ch i na życie z powodu 
rozruchów wojskowych, 3trajków, naładów w celu grabieży i t.d. 

P R E M I A .
za 10,000 mk. zabezp. aa życie 10,00 mk.
za 10,000 mk. zabe®». inwalidztwa 10,tO mk.
za 10,000 mk. izienaych koszt, kuracji 5,0® mk.

Zabezp. na wyższą sumę dozwolene. Objaśsieaiami służy 
Jen. Agt. „Iduru“ sabdyrekter i .  Siuda. Gdańsk, łielzmarkt 7 I.

Kupujemy każdą Ilość
o ł o w i e  k c y n y

I to  funtam i o łow iu , a  cy n ę  w  je szcz e  m n iejszych  
ilościach , p łacąc o d p o w ied n ie  ceny .

Q d $ n $ k a ”
G robla P rzedm iejska  49 (V o rstä d tischer G raben)

r Spisa Zieiste w Tucholi

S

E G. su. b II. Tuehei 
p o ś r e d n i c z y  w zakupnie i sprzedarzy 
gospodarstw większych i mniejszych, zaj­
muje aię podziałem i parissiffisjsf. m a­
jątków pod b ard zo 'd agę  ¡3»yssłi «w aran«  
k a m i i finansuje hipoteki.

Prosim y się do nas zgłaszać w razie 
sprzed&rzy, kupna Inb parcelacji.

Z A R Z A  © .

« ' I

Zecer maszynowy
(linotfgsista)

znajdzie natychmiast zatrudnienie w drukarni

„G a ze ty Gdańskiej“  w Gdańsku
Grobla przedmiejska nr. 49 (Vorstadtischergraben).

Paweł Kolodziński I
w Giańsku przy Kleinsgasss 10 i

« a rch a ik  W allgas««
szanownym Rodakom poleea swą *

d e s t y l a c j ę
z  w y s zy n k ie m  i re s ta u ra c ją .

R e s t a u r a c j a
B ronisław a Kubickiego

w Gdańsku, Am brauseadua W asser 5
w której odbywa się

i c o d z i e r y i i e  koncert - * ■ *
winna być punktem zbornym wszystkich Rodaków 
miasta Gdańska i okolicy. D atego każdy, eheący 
się nieco zabawić, niechaj spieszy tamdotąd, bo 

lok ale ładne a usługa skora i rzetelna.

Bracia! Rszszsrzajaii Gdańska“ ,

Sprzedam natychmiast

p o s i a d ł o ś ć
w powiecie keśeierskim

4 #  mó r g
włącznie ea. 2 mórg łąk, 
wiele terfa. debro bariynki, 
liezay i y  <j i «sartrwy in­
wentarz, cena 3 2 ,9S0 k Jl 

fp ła la  12,999 mk.
¡ .© « n
Kościerzyna — Berent, Wpr

Dla odsprzedających. 
Celem uprzątnięcia za­

pasu peletam pe korzy- 
stnyen cenach, tak długo 
jak zapas starczy ea. lCOf 
par męskich i kopieeyeh
pantofli drewnianych

z dobrego dr. ewa, i prawdzi­
wą skórą,

wielkości 26 +  39 cm., pa­
ra pe 3,75 mk

J.  P. M agnus,
(właśeieiel Józef Magnus) 
Wejhe ewo, Neu taiit Wpr.

Dzielną s liżącą
jako drugą, która t<ż po 
niemiecku mówi i krewę 
doie n a  e ed 1. 6. poszukuje

Julian Król
Wrzeszez, Tanbenweg 4. 
Kupię zaraz

s iiji8io psm fajfórzowego.
BRZOSKO WSIO. S p o ty  

ui. Południowa (S#dstr*sse> 84.

do p^sc domowych przyjmie 
od zaraz

Hapkewa
WRZESZCZ -  LANGFÜHR 

Birkenalle 7 a.~2 ezsladników
k r s^ io o k le h

praenjąeych i damskie ubra- 
n a poszukuję ed zaraz
«I& n B f & s e h k ^ w r s k i

MISTRZ KRAWIECKI 
Starogard (Pr 8 argard Wstr.)
»1. Fryderyko weka ar 52,
Poszukuję

d e l e w c z ę
do 5 letniego dzieokana po- 
pełudniu.

A . Betlewska
WRZESZCZ 

Główna nliea 7.

H u jJ M ję

J a j a
za każdą przyjętną cenę 
S.& ow alskaR raitgass 30.

Szan Rodakom polecani 
mój nowo etw erzesy za­
kład dentystyczny. Gorlz. 
przyjęcia ed 8 12 ! ed 2 
do 6. Posamiejscowym  
zwracam koszta podróży.

Fr*. 8 C a « ' : e
WRZESZCZ (Langfuhr)

Hauplsirasse 81 b. 
T e+ f .n 9987

B 1 C Z J  O.Ś 6 !  
najtańsze

t r u m n y
dla Rodaków do nabycia 
w Wrzeszczu Sertasłr. Ś3 
i M a rie tsr . 20 Rozsyłam  
także na ekeiiee.

MiSTRZ STOLARSKI 
Tow Ludowegft w Wrseszeiu

W: k ’". >, 1'., en b f. , r ■■
kich keeztńw badany zaleca się 
niezwłsczene podwyższeni* *a- 
»•zpteezssia oi ognia.

Oszuiwiiie ed ipia 
luicseiiit warteśei 

isusmsie sz/sif pi- 
sstalij przez ofiea

wykennj© szybkę i starannie
F r a n c i s i ń k  B !o o & .

MISTRZ MULARSKI 
WEJHEROWO ^«usta^t Wpr) 

Prawarand«nstr*»se 8.

M akulatur;
(stare gazety)

po 18 mk. za centnar oddaj®

„Gazeta Gdańska“ .
Mednlarstw® prywata«

W iasentu i Istnie 
isapelaaras©

przyjmuje do prasy

M o s i ń s k a
Sehild 7 p.

iS a s z y i r s ^  i©  s z j u i s i  
i k a la

i« ® p  t  p  y  j  e
się starannie i tani® Spiesz 
ae reparacje odbiera się osobiście, 
na życzenia wykonuj; tak­
że w domu. Zgłosz.przyjmuje.

J a n  W f l j f G i
Gd a ń s k  ieh*!d nr 16

e ó t o t t
m alarskie

wykonuje
K W ic iyń s k i

Wrzeszcz, H>ehsch iilweg 13,11. 
Ws.> elki«

garncarskie roboty
wyhonywuje spieszni® pa 
cenach umiarkowanyah. O 
wczesne zamówieniauprasza 

WI#!T3tfe©wi®z 
mistrz ĝ rRcarski 

GDAŃSK, Johana sgas»e64

P o l e c a m  s i ę
przy sakładanjn

studni o?as wodociągów
da wtbzuia istzieasyclł źró­

deł TiiiTcizi isitsą
V 4% % g  iw

Detrehosias świstńe wyniki.
■ >§q ik«w m ki.

W*st»rplstt< BirkeRftlle# 7

g r s m t ó w
z domami na sprzedaż w 
Gdańska i na przedmi#ś 
ióaeh. Biiżytz« sseńagóły w 
Eksp. ©aż SMańskiej.

Posadzki parkletows
przekłada, reperuje, przeao 
si, czyśei i woskeje

KSelas
Gdańsk, Hirsohgasse 19,

O  I* u  nr i e
na rniaff

od usfpejedińcseńiztgo de naj­
lepszego wykenuje ssybieo ,

F . Pierniski 
Oliwa

uliea Sopoeka 70.

Forleplsiiy
st«’ ©! i r© parj2j©

do przystępnych cenach

F . Detlaf
W rz a sx cz

Hanptstr/91, b. Telefon 2987.

Zapas okolę60 mills papierosów
p o  IS O  m k . ata 1 3 0 :l

ofiaruje
M osiński & G s.

WRZESZCZ -  LANGFUHR 
Bahnhof stra^s s 15. 

Telefen 3248,

Krawcowa z  W a rszaw ;
poleca się wy*enywać

kosfjum y, palta, 
su k n e  i bluzki

na prywatne i do domu.
A .  N a w r o c k a

Langfuhr, Hauptstrasse 89 H  
bei Alitteletiidt.

Poszukuję
S a n p n a  l a b  d z i e r ż a w y

fa b ryk i lub Interesu.
Prze jęcia fabryki tytoniu łub bławatów niewykluczona. 

A lfon s P ok ora ,
W®jh®r©MfO, Neustadt "Wpr.

K o p e r t y
„ G a z e t a  G f i a t i s k a “

B e k a n n t m a c h u n g
b e trifft die A u s fu h r von Pfe rden, 

Eseln, SVIaultieren Mauleseln, sowie 
von Fleisch dieser T ie re .

Auf Grund der Ausffihrnagsanweisung vom 15. Ju ­
li 1918 zur Verordnung des Staatssekretärs des Kriegs- 
er»äkrungsamts vom 14. Juni 1918 (R. G. Bl. S. S55) batr- 
Abäaderung d«r Befeai,ntua**b*n über Pferdefleiseh  
vom 13. Deeember 1818 (R. G.B1 S 1387) wird hiermit 
zweks wirksamer Ueberweehang des Verkehrs mit P fer­
den zur Seh achtung für den-Bereish dar Povinz West- 
preussen folgendes angeordnet;

S a u  1.
Die Ausfuhr von Pferden aller Art (Luxus , Ar­

beit» und Schlacht?! f er den) sewie|von Eseln, Maultieren 
und Mauleseln ans einem Kreiee mit Eisenbahn, Schiff. 
W agen «der Jhs samar sch ist nur ?;,it a e h r  i f t  1 i e h e r  
Genehmigung des Landrais deh Kreises, ans dem die 
Ausfuhr erfolgen soll, zulässig.

Die Genekmigang ist zu erteilen für Luxus- umi 
Arbeitspferde in wirtsehaftlieh begründeten Fällen, so­
fern nicht nach Lage der Sneka der Verdaekt bes eht, 
dass eis Au fahr die heimliche Verschiebung der Tiere 
zu Schlaehtzweeken zam  Ziele hat.

Die Ausfuhrgenebmigung für Pferde usw. zur 
Schlachtung tSehlaehtpferde u»w.) bedarf der vorheri-
gea ZsatiBa-üiiag dar Frsvinzialfleisehsteile.

Satz 2.
Insoweit eins Ueberwachnng des Verbleibes der 

Pferde nsw. gebeten ersehe nt hat der Landrat die 
erteilte Ausf ahrg® ehm igm g dam Land; at des K rei­
ses, in dem der Bestisneaiangsert oder die Zielstation 
liegt, nnvrezüglieh mitzuteilen.

Satz 3.
Bei Beantragung der ÄenehmigaBg sind folgende 

Angaben erforderlich;
1. j Name, Stand, und Wehnort des Verkäufers und 

Käufers dar Pferde (Esel, Maulesel, M aultiere,
2. Angabe von Stm kzasl, Farbe,; Chschieeht, Alterund  

Kennzeichen,
3. Angabe, ob Luxus , Arbeit»- oder SeMaehttiere,
4. Aagaba des Orts, nach weleheaa die Ausfuhr erfol-

fen soll, bei Bahnt anspert ansserdam Augabe der 
erl*d« und der Zielstat. en 

Der Antrag ist au die Oriepelizeibehörde zu rich­
ten und wird v»u dieser an den Landrst weiiergcgebea.

Formular® für die Anträge werden von den Orts- 
polizei behörden auf W nsseb verabfolgt.

Satz 4.
Die Genehmigung ist beim Transport,der Pferde 

mitsuführsn nn*i alle« Pelizeibeausten und beamteten 
Tierärzten anf Veriangws vorzuzeifen. Verladungen 
auf dar .Bahn finden nor gegen V erlegusg «er. Gsneh- 
m igang (Verladekarie) statt.

Satz' 5.
Flciewh ®nd Fielsehwaren eissehi. W arst und 

Kneehen ven f er den, Eseln, Mauleseln und Mau De­
ren dürfen »ns eisern Kreise *ait Eissabahn, S hiff,. 
W agen oder Fuesmareeh nur mit seh n f lieher Geneh - 
migui g des Landrats des Kreises, aus dem die Ausfuhr 
erfolgen soll, aasgeführt werden.

Vor Erteilnng der Genehmigung hat der Landrat 
die Zus immung der Provinz;alflelsehstelle einzahoien.

Die Geaebmigung muss Namen, Stand und Wohn­
ort des Käufers und V erkäufers^ sowie Art und Menge 
(in kg) des Fleisches und der Fleisekwaren angebau.
\  erladungen auf d®r Xiseubahn finden nur gegen ihre 
Verlegung statt (Verladekart*>.

Satz. 8 .
ie Vererdsung fiadet keina Anwendung auf 

militärische T ausyorte.
, Satz 7.

Für di« Erteilnng der in Satz I- 5 »ezeiehneten 
schriftlichen t.iene-.ueigBiige» ist eine Gebühr zu ent- ) 
richten, welche <ür jedes Tier ¡ der für jede ange­
fangenen. 100, kg Pferdefleiseh «der Fleischwaren M 3,— 
beträgt.

Die Gebühr wird von den Landräten erhoben und 
Giesst der Kreiskommunalkasse zur Deeknng der deaa 
Kreiskonatcuna ver; aad entstehenden Kosten zu.

Satz $.
In den Städten Dauaig, Elbing, ftrandenz und 

Thora, is zur Erteilung der Genehmigung der Magistrat 
zuständig. D « in Satz 7 bezeiehneten Gebühren messen 
der Stadtkasse za.

Satr. 9.
Satz V? Abs. 1 uiui 2 der Bekan«ii«ar-huBg der 

Previnziailiisekstclie über den \  erkchr » i t  P ier an 
zur S«hlaeht»jig und Pferdsflei&eh t«  25. Januar 1918 
— Tgb Z. 836/1* — (Sonderausgabe zusa Amtsblatt der 
Regierung i« Uanzig eewie Marienwerder v 3£. Janaar 
1919) wird »nfgeheben.

Satz lik
Zn widorbandlnageu gegen diese Verordnung wer­

den nach § 8 der Verordnung vom 13. Dezember 1916 (R,
G. Bi. S. 1357) in Verbindung mit der V erordaung vom 
14. Juni 1918 (B. 6 . B. S. 65S) mit Gefängnis bis zu 
einem Jahr and » i t  Geldstrafe b * zu M lOlOO — oder 
mit ein*r dieser Strafen bes.raft. Neben dor S rafe 
koaiien die Gegenstäade, auf di* sieh die strafbare 
Handlung bezieht; ehue Unterschied, ®b sie dem Täter 
gehören oder nicht. emgez*g«n weiden.,

,Sats 11.
Dieie Verordnung tritt am iS. April 1919 in K raft. 
Danzig, den 1®. April 1919.

P r i i i u h l f l i i s  lis tilli für dia Prev. We&ipr.
Der Beauftragte des Vailzugsaasscfiusses der 

Arbsiterrät« der Provinz Wesipreussen.
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